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Drakiem i nnkładem D rukarni Nadwornej W . Dec/tera i Spó łk i. — R edaktor odpowiedzialny: J)T. Kamieński.

B e r l i n .  ( W  sali koncertowej teatru berlińskiego, gdzie zasiadają re­
prezentanci, dnia 3 1 .  Października wieczorem o godzinie 1 Otdj.)

Ław y deputowanych, a szczególniej na prawej stronie tak są puste, że 
(gromadzenie narodowe nie jest w komplecie do wydawania postanowień. 
Z ministrów znajdowali się tylko Pfuel,  Eichmann, którzy wciąż rozma­
wiali z Boninem, a za nimi były  minister Milde. W  tern oświadcza depu­
towany Sommer wraz z towarzyszami: » znajdujemy się w zupełnym stanie 
oblężenia, nigdzie wyjść nie możemy.« Z jednej strony głos żąda przejścia 
do porządku dziennego. Przeciw temu odzywa się inny głos, że to rzecz 
niestosowna, taką rolę odgrywać przed krajem. Prezes przeto ogłosił po ­
siedzenie za odroczone. Z wolna opuszczają deputowani salę, na wscho­
dach dowiedzieli się na dziedzińcu, że wyjść niepodobna, że drzwi zagwoź- 
dżono itd. B e r e n d s  powraca i potwierdza, że drzwi zagwożdźono i że 
padł strzał. Dr. Schramm wdał się w  parłamentarkę przez dziurkę od klu­
cza z człowiekiem stojącym przed drzwiami. Ten mu powiedział,  że ro­
botnicy z fabryk machin postanowili bronić deputowanych, gdyby lud na 
nich miał napaść, żądał,  aby Schramm otworzył drzwi kluczem a wnijdą 
do deputowanych, w  celu zawiadomienia ich o tera postanowieniu. Na żą­
danie tego deputowanego biirgerwerya stojąca wewnątrz gmachu wydała 
klucz. Schram o tw orzył drzwi i przekonał s i ę , że zapory z zewnątrz usu­
nięto. Człowiek, z którym się przez dziurkę porozumiewał Schramm, za­
pytał się ,  co zgromadzenie postanowiło o W iedn iu .  Wiedeń uratowany, 
zawołał S chram m , właśnie większość postanowiła go ocalić! Schramma 
chwycili na ramiona niedaleko stojący i zapewnili, że utworzą szeroki szpa­
ler i przepuszczą nawet starego Pfnela obok deputowanych idącego. Ffuel 
oświadczył,  że sam ze Schrammem puści się szpalerem. W  tem dowie­
dziano się, że drzwi ku Charlottenstrasse otworzono, ponieważ lud się do­
wiedział o postanowieniu zgromadzenia narodowego. Zgodzono się w ów ­
czas na to, aby Jacobi,  J u n g  i Schramm wzięli swego klien ta , jenerała 
Pfuela między siebie, a lubo go lud poznał, nic mu nie zrobił. U Junga 
pozostał prezes ministrów aż do północy, poczem go Jung  i Jacobi od­
prowadzili do jego hotelu. Pfuel, jakeśmy już  donieśli, mocno wzruszony 
wypadkami, podał się do dymissyi i zażądał urlopu jako deputowany.

B e r l i n  3. Listopada. —  Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  p r u s k i e .  
Posiedzenie 2. Listopada.

Po przyjęciu protokułu z poprzedzającego posiedzenia, odczytano p i ­
smo prezesa ministrów Pfuela, w którem donosi, iż podał się do dymissyi 
z powodu nadwątlonego zd row ia ; następnie odczytano pismo jenerała Bran­
denburga, w którym donosi, że mu król powierzył utworzenie nowego mi­
nisterstwa i dla tego żąda zawieszenia posiedzeń zgromadzenia narodowego, 
aż to ministerstwo utworzy.

Philips w n o s i , ażeby posiedzenie aż do trzeciej godziny popołudniu 
odroczono, a to z powodu podania się do dymissyi prezesa ministórw i re- 
kwizycyi wojska przez ministra Eichmanna, aby następnie naradzać się nad 
środkami zmierzająccrai ku dobru ojczyzny. Reichenbach za p y tu je , czyli 
pismo jenerała Brandenburga jest urzędowe i kontrasygnowane przez mini­
s tra?  Prezes oświadcza , że nie jest kontrasyguow ane, ale uważa je  za urzę­
dowe. B e r g  żąda,  ażeby prośbę jenerała Brandenburga odesłano do ko- 
missyi petycyi, Kto ma strach dzisiaj,  aby go powtórnie nie oblegano, 
moi* pozostać w domu. ( D o  p o r z ą d k u ! )  Prezes oświadcza, żo to nie 
jest parlamentarne postępowanie. YValdeck: już  to po raz trzeci znajduje­
m y  się w podobnem położeniu, trzeba oświadczyć się pelnoletniemi i że 
umiemy radzić bez ministerstwa. T u  nasze jest stanowisko, teraz się okaże, 
czyli umiemy być zastępcami ludu. Dielitz wnosi o odroczenie posiedzenia 
aż do jutra. Parrisius oświadcza się za wnioskiem Philipsa. Moglibyśmy 
nawet zaraz przystąpić do obrad, gdybyśmy się nie zbierali, jak zwyczaj 
niesie, w wydziałach. Starać się nain trzeba zapobiedz sprawiedliwemu 

■oburzeniu się l u d u , a w tym celu każda minuta jest drogą. Berg i Elsner

wnoszą poprawkę do wniosku Philipsa i żądają następującego dodatku: 
i ministrowie mają być obecni na posiedzeniu zgromadzenia narodowego. 
Philips zmienia swój wniosek i żąda, ażeby zamiast 3 godziny, położono 
pierwszą. Uhlieh: wstydzę s ię ,  że w chwili, gdzie chodzi o całą p rzy­
szłość naszej ojczyzny, mówią o przypadku , k tóry  nas osobiście dotknął 
i nąleży do przeszłości. Nie traćmy zaufania do ludu. (Śmiech pogardliwy 
na prawej stronic.)  I wczora słyszałem wielu z ludu, którzy oświadczali, 
że naszej niechcą ograniczać wolności. Pamiętajcie, żeście się w dniu 4 . 
Czerwca oddali pod opiekę ludu berlińskiego. (P o w tó rn y  śmiech pogardli­
wy na prawej stronie, a szczególniej odznacza się gburowatością deputo­
wany ze W schowy.) Rehfeldt uważa zgromadzenie po wypadkach onegdaj- 
szych za ograniczone i protestuje dla tego przeciw wszelkim postanowie­
niem. P iper: głos z lewej strony, wymówił słowo »godność.« Czyli i to je s t  
godnością, kiedy nas przeprowadzać trzeba przez wychodki, skoro chcemy 
wyjść na ulicę? ( P ip r a  zmuszają opuścić trybunę.)  Odczytano pismo do- 
wódzcy biirgerwerii, który ofiaruje zgromadzeniu narodowemu straż hono­
rową podczas posiedzeń. (Brawo!) Duncker wnosi,  aby się stało zadosyć 
żądaniu dowódzcy biirgerwerii. Zgromadzenie odrzuca wniosek Dunckera 
a przyjm uje Parrisiusa, ażeby prezesowi udzielono m oc, do utrzymania 
władzy policyjnej zgromadzenia. Po odrzuceniu wniosku Dielitza, o odro­
czenie do ju tra  posiedzenia, przyjmuje zgromadzenie znaczną większością 
wniosek Philipsa, tudzież Berga i Elsnera, żądających, aby na to p o s iedz i  
nie przybyli ministrowie. Posiedzenie odroczono o i l  godzinie.

Held wydał do mieszkańców Berlina następującą odezwę. Berlin po­
winien być natychmiast zaopatrzony w żywność! Obywatele stolicy! Prze­
zorność jest matką rostropności, szczególniej jest potrzebną ludow i,  kiedy 
wolność jest w niebezpieczeństwie. Obywatele, chwila ta nadeszła. W y ­
padki w W iedniu  zaszłe taki wzięły obrót,  że w Berlinie , w  Prussach, 
w Niemczech, wszystkiego się obawiać lub spodziewać należy. Jakkolwiek 
kości padną w naszem niemieckićm i braterskiem mieście W ie d n iu , my Ber- 
linczykowie powinniśmy być gotowymi na wszelkie wypadki,  które mogą 
pociągnąć za sobą stan oblężenia Berlina. Bo jeżeli w Wiedniu zwycięży 
stronnictwo ludu,  natenczas i w Berlinie nieobejdzie się bez ostatecznej 
walki przeciw reakcyi; jeżeli zaś zwycięży stronnictwo cesarza, natenczas 
nasza reakcia nabierze otuchy, i wykona dawno przygotowany zamach, k tó­
ry  poprowadzi także do walki. W  każdym więc przypadku zagraża nam 
blokada, stan oblężenia. Obywatele! Nie obawiamy się tego stanu dopóty, 
dopóki mamy do walczenia z nieprzyjacielem, którego odwagą zwalczyć można. 
Ale każde miasto blokowane ma wewnątrz daleko niebezpieczniejszego nie­
przyjaciela, niż wszystkie szable wyostrzone i nabite karabiny, nieprzyja­
ciela którego odwaga zwalczyć nie inoźe. Tyra okropnym nieprzyjacielem 
jest głód! tego możemy się ustrzedz, jeżeli się wczas zaopatrzymy w ży ­
wność. Dla tego wzywam stolicę, aby się zaopatrzyła w żywność na trzy 
lub cztery tygodnie. Ktokolwiek ma pieniądzie, niechaj skupuje dla siebie 
i biednych współmieszkańców zapasy mąki, peklowiny, ziemniaków i le- 
gumin. Szczególniej kupcy patriotyczni powinni wielkie zapasy mieć w po­
gotowiu żywności. Zaręczamy im , że śród ludności berlińskiej żadna kra­
dzież lub rabunek nie nastąpi nawet w chwili ostateczućj i wszystko piaco- 
nem będzie gotowizną. Byłoby to ohydą dla ludu ,  aby zabierał własność 
t y m,  którzy przysługując się ludowi, pieniędzmi swemi zakupili dla niego 
żywność. Takiej hańby lud berliński się nic dopuści. Dla tego obywatele 
Berlina jeszcze raz was w zyw am , zaopatrzcie nasz ukochany Berlin w ży ­
wność, Berlin, owo ognisko wolności niemieckiej, ażeby lud niemiecki 
spoglądający na nas nie został okuty w kajdany takiego w roga ,  jakim jest 
głód straszliwy, Berlin 20 .  Października 1 8 4 8 .

W  imieniu stowarzyszenia społecznego: H e l d ,  prezes.
A u s t r y  a.

B e r l i n ,  d. 3, Listopada. — Już wczoraj nadeszła do nas telegraficzną
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w iadom ość o Wzięcia W ie d n ia  w  dniu  3 1 .  Paździe rn ika  wieczorem. W o j ­
sko  cesarskie obsadziw szy  w szystk ie  przedm ieścia ,  weszło do miasta. |£jedy 
"w skutek zatknięcia na basztach białych ch o rą g w i ,  wojsko ru szy ło  ku*mu- 
ro m  m ias ta ,  s trzelano do niego kartaczami. W ó w c z a s  rozpoczęło się s trze­
lan ie  granatam i i rakietami do miasta. W  tej chwili teź u jrzano , źe casar- 

s k a  biblioteka i część zam ku się pali. Po tem ostrzeliwaniu  m ias ta ,  pod­
da ło  się ono jeszcze d. 3 1 .  p. m., a wojsko obsadziło zam ek , ulicę K arn-  
th e r ,  plac S zczczepana,  gdzie jeszcze z okien strzelano do wojska. Bramy 
w  zam ku i K a rn th e r th o r  w y sad zon o ,  a w ojsko  zdoby ło  zamek. K opu ła  
pa li ła  się jeszcze 1 .  L is topada  na bibliotece cesarskiej.

Najdłużej bili się studenci i część lu du  w tej stronie ,  gdzie aula się znaj­
du je .  Jeszcze 1. Listopada znajdow ali się oni w koszarach Salzgries. Aule 
zaś  w ojsko  obsadziło, a w  po łudnie  zdobyło  ow e koszary , gdzie wielu 
z  b ro n ią  w  ręk u  schw ytano .

L udz ie  z miasta p r z y b y w a ją c y  p o w ia d a ją ,  źe Bem ty lko udaw ał  cho­
r e g o ,  a n aw e t  p rzy w o ła ł  do siebie duchow nego , ale zem knął potem. P u l-  
sk i  ju ż  daw n o  opuścił W ie d e ń .  Dr. Schiitte  ośw iadczył radzie gminnej 
w  d. 3 0 .  P aźdz ie rn ika ,  źe chętnie się s t a w i ,  jeżeli z pow o du  jego  wydania 
m ia ło b y  być w s trzym ane  poddanie  się W iednia .

W ę g rz y n i  wrócil i za Lejtę w  dniu 3 1 .  Października.
P od różn i  p rzyw ieź l i  z W ied n ia  dw ie p ro k lam acy e ,  k tóre  tu  zamiesz­

czam y.

O b y w a t e l e !  Z w oła łem  ludzi zaufanie posiadających kompanii i za­
p y ta łem  się ich ,  czyli m am y dalej p row adzić  walkę ro z p a c z y ,  lub poddać 
się p od  n iezaprzeczoną p rzew ag ę  przeciwnika. W a l k a  rozpaczy  m ów iąc  
p ro s te m i w yrazam i ż o łn ie rza ,  po p ro w ad z iłab y  kw iat  ludności pod danemi 
okolicznościami na ja tk i,  l e r a z ,  kiedy nie masz żadnej tajemnicy d y p lo ­
m a ty c z n e j ,  k tó rąby m  pow in ien  u k ry w a ć  w stroskanem sercu, mogę otwarcie  
o św iadczyć  o naszych  s łabych  si łach , a m ianowicie ,  źe mimo usilności c a ­
łe j  i użycia  p ien iędzy , nicm ogłiśm y więcej u tw o rzy ć  a m u n ic y i , ja k  p o trze ­
b a  na cz te ry  g odz iny  pow szechnej obrony .

P o d  takiemi s tosunkam i,  nie można oczekiwać sz tu rm u . Odpowiedzial­
ności p rzed Bogiem i ludźmi brać nie mogę na moje sumnienie.

O byw ate le !  Zaufajcie m i ,  jak o  człowiek poczciw y tyłkom działał w e ­
d łu g  s tosunków .

Teraz będzie to m o ją  rzeczą ,  z męską o tw ar tośc ią  udać się do mar­
szałka i p rzy p om u ieć  m u p rzy  zaw arciu  konw ency i całą treść p rzyrzeczeń  
N a j .  Pana. W ie d e ń ,  2 9 .  Października 1 8 4 8 .

M e s s  e n h a  u s e  r , . ty m czaso w y  w ódz naczelny. 
O b w i e s z c z e n i e .  D z ień  d z is ia j sz y  z n ó w  p r z e b y l i ś m y  w  w z b u r z e n i u  

u m y s łó w . W idz ie l iśm y  p rz y b y w a ją c e  w ojsko  W ę g r ó w  i staczające walkę, 
ale n ies tety  p rz y b y ło  za późuo  dla ros trzygnięcia  losu miasta. W ę g r z y n i  
•walczyli dziś, jak  teraz z pew nością  się d ow iadu jem y, pod Schw adorf .  Nie 
odnieśli zw ycięs tw a .  Przyna jm nie j  od 3  g o d z in y  nie w idzieliśmy żadnej 
b i tw y .  O by w ate le !  Pokazaliście dz is ia j ,  źe jesteście go tow i do walki za 
h o n o r  i w o ln o ść ,  byle ty lko  jak iko lw iek  by ł  w idok zw y c ięs tw a  lub sku tku  
pom yślnego .

W inien iem  o św iadczyć ,  ze nasze położenie je s t  to samo co wieczorem. 
Feldm arsza łek  o św iad czy ł ,  że jeżeli dziś do 8. godziny  wieczorem miasto się 
n ie p o d d a ,  u d e rzy  z ca łą  si łą  na przedmieścia i zamieni j e  w k u p ę  g ruzów . 
Obwieszczenie  to  należy natychm ias t  ogłosić a okręgi stolicy mają mi bez­
zw ło czn ie  donieść na p iśm ie ,  czyli gw ard ie  chcą złożyć broń lub nie?  

W ie d e ń ,  3 0 .  Paździe rnika, o 8 .  godzinie w ieczorem.
M e s s e n h a u s e r ,  tym czasow y naczelny dowódzca. 

O b w i e s z c z e n i e .  P odp isany  dowódzca g w a rd y i  n a rod ow ej w ied eń ­
skiej p ro tes tu je  niniejszem przec iw  wszelkim pode jrzen io m , jakoby  z jego 
ro z k a z u  w d. 3 1 .  Paźdz. n iektóre  ruchom e k o rpu sy  strze la ły  na w ojsko  cesar­
skie. W z y w a m  radę  g m in n ą ,  aby  zaśw iadczy ła ,  że owszem on od samego 
r a n a  bezprzes tannie  za jm ow ał się rozbra jan iem  g w a r d y i ,  wiele a rm at z nie­
bezp ieczeństw em  życia ludzi b iorących  w tern udział z baszt sp row adza ł  i 
z  n a jw iększą  energią  s tarał się o p rzy w ró cen ie  spokojności.  Oświadcza się 
p rzec iw  wszelkiemu oskarżen iu ,  ja k o b y  on popiera ł  zerw anie  kap i tu lac j i  lub 
j e  nak azyw ał .  W iedeń  3 1 .  P a ź d z .1 8 4 8 -  M e s s e n h a u s e r ,  naczelny wódz.

Mieli więc W ie d e ń c z y k o w ie  sw o ją  katas trofę  zupełnie  podobną  do re -  
w o lu c y i  1 8 3 1 .  w a rszaw sk ie j ,  rew o lu cy ą  ze sejmem legalnym , zakazującym  
pospolitego  ruszen ia ,  zakazującym  rzucenia się na A u e r s p e rg a , w y sy ła jący m  
w c iąż  delegacye do cesarza , g d y  tymczasem zew sząd  cesarz ściaga wojska, 
śle j e  na  W ie d e ń ,  bom barduje  i wciąż się modli za duszę śp. L a to u ra  m in i­
s t ra  w o jn y .   ̂ W  czasie bom bardow ania  odpow iada ł cesarz d epu tacy om , źe 
uzn a je  w ielk ie  nieszczęście W iedn ia  i spodziewa s ię ,  źe w szystko  spokojnie  
s ię  zakończy ,  a tym czasem , jak  g ra ły  tak g ra ły  a rm aty ,  pęka ły  g ran a ty ,  
sz rap n e le ,  rak ie ty  i bomby po ulicach i domach W ie d n ia ,  a k rew  lała się 
strumieniam i. W e d ł u g  telegraficznej wiadomości o trzym anej w Ołomuńcu, 
że bo m bardow an ie  nakoniec ustało 3 1 . wieczorem o godzinia 6 te j ,  3 0  mi­
nu t.  U n iw ersy te t  w  g ru zach ,  zamek cesarski w  p łom ien iach ,  biblioteka 
i gabinet  n a tu ra lny  sp łoną ł.  W e  wielu miejscach miasta jeszcze się pali tak 
dalece, że  W in d isc h g ra tz  u jrza ł  się p rzy m uszon y  posłać narzędzia do g a ­
szenia swego dzieła.

G r a  d e c ,  d. 1 5 .  Paździe rnika. —  K om unikacya  z W iedniem  na kolei

żelaznej p rzerw ana .  T e leg ra f  zepsu ty . Z  po w o d u  mającego się o rganizo­
wać pospolitego ruszenia  w  S z ty r sk u  na korzyść  W i e d e ń c z y k ó w , kom en­
de ru jący  w S z ty r sk u  jen .  Naźam posłał feldm. Spanszem u n as tępu jący  l is t :  
Radgori (R a d k e rs b u rg ) ,  1 2 g o  Października 1 8 4 8 .  E xcelencyo! W łaśn ie  
z wielkim moim zadziwieniem dow iadu ję  s ię ,  że się ma o rganizować po sp o ­
lite ruszenie  (L andstu rra )  przeciw  C horw atom. Racz jenera le  gub erna to ra  
ziemskiego natychm ias t u w iad o m ić ,  że 1 5 , 0 0 0  C h orw a tó w  właśnie z obo­
zu  bana do W a ra z d y n u  nazad odchodzi.  Jeżeli się im da p o w ó d  do n ie­
przyjacielskich k ro k ó w ,  zaleją nam całą p ro w in c y ę ,  czemu ja  nie jes tem  
w stanie  się oprzeć. Nużan. — W zm iankow ani Chorwaci w racają  z pod A l- 
tenburga  pod w odzą  jen . T eodorow icza  przez G la jsdorf ,  Feldbach , Radgoń  
i O rm uź (F r iedau) .  _<•' W  *

S t a n  a u s t r i a c k i c h  p r o  w i n c y  i. -  Gazeta kolońska zawiera cieka­
w y  a r ty k u ł  p. t. -.usposobienie p ro w incy i  austriackich w k tó rym  pow iada  
ze a rcyks ięs tw o  oświadcza się stanow czo  za W ie d n iem , toź samo S ty r ia  
g d y  n ic ty lko miasta adressamii swojem i przychylności sw ojej dow iod ły  ale 
i wsie jednakie  z mieszczanami m ają życzenie. K aryntia  chociaż w większej 
części p rzez  S łow ian  zaludniona oświadcza się dosyć w yraźn ie  za W i e ­
dn iem , g d y  komitet tym czasow y sejm u prowincialnego w odezwie sw oje j  
do l udu  po w iedz ia ł ,  iż sejm wiedeński posiada zupełne  jego zaufanie i źe 
cała prow incia  stanie w obronie wolności nab y tych  w M arc u ,  Istria  leży  
po za obrębem tego r uc hu ,  tylko w Tryeśc ie  tem wielkiem handlowem mie­
ście pan iczny  strach padł na mieszkańców, g dy  im fa łszyw ą doniesiono wia­
domość ze pro le tar ia t  wiedeński rzucił się na bank. W  sku tku  tego han­
del w zupełnej s tagn acy i ,  wiele sk lepów  zamknięto a bank no ty  spad ły  0 
1 0  — 15§. y

W iększa  część M orawli aczkolwiek słowiańskiej skłania się na s tro nę  
W iednia.  G łów ne miasto Bern w ysła ło  sw oich g w ardz is tów , a Ołomuniec, 
dzisajsza cesarska rezydencie ,  w iedząc ju ż  u ry ch ły m  przy jeździe  cesarza, 
p rzes ła ł  do W ie d n ia  ad re s s ,  k tó rym  zapewnia źe liczne miliony uczciwych 
ludzi w całej monarchii s taną  w obronie  sejmu. Szląsk zupełnie  dla W ie  
d n ia  p rzy c h y ln y .  Czechy niemieckie są  także za W ie d n ie m -  w czeskiem 
pogran iczu  odgłos wiedeńskiej rew olucyi dał się uczuć silniej niż gdzieindziej. 
G a l ic a  w  całym tym ru c h u  mało bierze ud z ia łu ,  wszakźeż z g ło sów  k tó re  
nas z K rak o w a ,  T arnow a i L w o w a  dochodzą pokazuje  się w yraźn ie  że sym ­
patia  dla W iedn ia  je s t  pow szechną  a najlepszą j e j  ręko jm ią  są depu tow an i  
polscy  na sejmie. D epu tow an ych  p rzy b y ły c h  z W ie d n ia  p rzy ję to  w  K ra ­
kow ie  z oburzeniem  niepodobnetn do opisania. W e  L w o w ie  w ypadk i wie­
deńskie tak wielu s t ro nn ik ów  w armii samej znalazły, że m u s ia n * ogłosić 
sąd  d o raźn y  dla zmuszenia żo łn ierzy  by w  obcym sobie k ra ju  iTw  obcei 
sp raw ie  służyli.  O W ęgrzech  nie ma co mówić -  pozostaje w i je  ty lko  

y  zawsze cesarsk .emu dom ow i p rzy ch y ln y ,  k tó r y  nie chce mieć do czy­
nienia z wiedeńskiemi b u n tow n ikam i,  Czechy s łow iańsk ie ,  S e rb o w ie  i K ro -
aci -  oto je d y n a  podpo ra  r e a k c y i , na k tórej czele s taną ł d w ó r  cesarski 
i zausznik jego Jelaczyc.

G  a 1 i c  y  a .
L w ó w ,  2 4 .  Październ. -  W y d z ia ł  g łó w n y  miasta L w o w a  w y zn aczy ł  

z g rona  sw ego komissyę bezp ieczeństw a, p o rząd ku  publicznego i g w a rd y i  
n a ro d o w e j ,  k tórej to komissyi zadaniem j e s t ,  czuw ać nad bezpieczeństwem 
i porządkiem p u b liczny m , i użyć  wszelkich ś ro dk ów  do tego celu p ro w a ­
dzących. Do sk ładu  tej komissyi w c h o d ź ,  nas tęp u jący  o b y w a te le :  A lscher 
Maciej, Boczkowski K asper,  Darowski M ieczysław, Hajdel Karol Kulczycki 
T o m a sz ,  Maciejowski E e l ix ,  Menkes O sw a ld , S ękow sk i A lex an d e r ,  Srnia- 
łow sk i  F e l ix ,  W ysłobock i H ieron im  i ksiądz Z ub rzyck i  Roman. Członko­
wie tej komissyi dla odróżnienia  w razie p o trzeb y  nosić będą jako  oznakę 
zew n ę trzn ą  w stęgę  białą z kokardą  u nakrycia  g ł o w y ,  a prócz tego każdy  
z nich mieć będzie p rz y  sobie kartę  legitym acyjną. W y d z ia ł  g łó w n y  miasta 
L w o w a  podaje to niniejszem do wiadomości publicznej w  celu aby każdy  
mieszkaniec miasta L w o w a ,  czy s ta ły  czy czasow y tejże komis’s y i ,  tudzież 
p o jedynczym  kom issarzom , k tó rzy  by w razie po trzeby  zw y ź  opisanymi 
oznakami wykazali s i ę ,  by ł posłusznym  i do ich postanowienia  zastosow ał 
Sl£- G n o i ń s k i ,  prezes. Z b y s z e w s k i ,  sekretarz.

L w ó w ,  2 6 .  Paźdz. — Jaśnie  W ielm ożnem u Pan u  R om anow i W y b r a -  
now skiem u dow ódzcy  g w a rd y i  n arodow ej we L w ow ie

Jaśnie  W ie lm o żny  P an ie  p u łk o w n ik u !  Na mocy up o w a żn ien ia ,  k tó ra  
od J W .  g u b e rna to ra  Galicyi,  resk ry p tem  z dnia 2 2 .  b. m. z zastrzeżeniem 
na jw yższego  po tw ie rdzen ia ,  o t rzy m a łem , odd a ję ,  s tosow nie  do §fu 2 2 .  
s ta tu tu  organicznego, w szystk ie  oddziały  g w a rd y i  narodow ej w naszym k ra ju  
b ędące ,  w  spraw ach  kom endy tyczących s ię ,  pod rozkazy  Jaś. W ie lm ożne­
go pana pu łkow nika . R ów nocześn ie  zawiadamiam o niniejszem ro z p o rz ą ­
dzeniu kom endantów  oddziałów g w a rd y i  w drodze u rzędó w  obw od ow y ch .  
Łącząc  zapew nien ie ,  że to w ażne dla k ra ju  naszego p o s tano w ien ie ,  p r a w ­
dz iw ą  radością mnie przeję ło , albowiem up a tru ję  w  nim rękojm ię u t rz y m a ­
nia p o rządku  . spoko jn ośc i ,  k tó rych  po trzeba z każdym  dniem bardziej czuć 
się daje. Ponaw iam  w y ra z  w ysokiego szacunku i po w a żan ia ,  z k tó ry m  
mam zaszczyt pisać się Jaśnie  W ielmożnego pu łkow nika  u n iżonym  sługą.

(podp .)  G o ł u c h o w s k i ;  za  zgodność: P odszef  sztabu P o l .
R o z k a z  d z i e n n y  d o  c a ł e j  g w a r d y i  n a r o d o w e j .  

Uwiadamiam w szystk ich  członków , należących do g w a rd y i  narod ow ćj,
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o objęciu naczelnego dowództwa z dniem dzisiejszym nad całą. gw ardyą na­
rodow ą w kraju naszym, i wzywam wszystkich pp. komendantów tak od­
działów pieszych, jako też i konnych , które się zawiązały na drodze legal­
ne j ,  do zdania raportów  służbowych o konsystencyi, stanie, umunduro­
waniu  i uzbrojeniu podkomendnych sobie oddziałów, w przeciągu dni 1 0  
do sztabu głównego gwardyi narodowej we Lwowie. — Następnie zaś mają 
składać co dni JO właściwi komendanci oddziałów organizatorom obwodo­
w ym  raporta swoje szczegółowe, a organizatorowie obwodowi będą składa­
li raport ogólny wszystkich oddziałów do sztabu głównego co dni 1 5 ,  mia­
nowicie 1. i 16 .  każdego miesiąca. Lwów, 2 6 .  Paźdz. 1 8 4 8 .
Naczelny do w. gw. nar. W y b r a n o w s k i .  Za zgodn. podszef sztabu F o l .

P o s i e d z e n i e  r a d y  n a r ó d .  c e n t .  z d. 2 6 .  Paźdz. — Przewodniczy 
A. B a t o w s k i .  ■— Skarzewski uwiadamia zgromadzenie, źe ws ku t e k  we­
zwania wydziału kierującego do rad obwodowych, dwanaście z pomiędzy 
nich ju ż  się oświadczyło względem wydawania dokumentów ze strony dzie­
dziców, iż ani pańszczyzny ani żadnych powinności już  nigdy wymagać nie 
będą. Zważając na teraźniejsze położenie, i stan rzeczy, wydział kierujący 
w nosi ,  aby rada centr. uchwaliła okólnik do rad obwodowych wskazujący 
potrzebę tego oświadczenia ze strony obywateli ziemskich dla tych gmin, 
któreby sobie tego życzyły, i proponuje wzór takiego oświadczenia nastę­
pu jący : Ponieważ nieprzyjaciele porządku i spokoju krajowego wywołując 
nieporozumienia między nami fałszywe rozsiewają wieści, jakoby właści­
ciele ziemscy w czasie przywrócić chcieli pańszczyznę i powinnośei z g run ­
tów  rustykalnych przez was posiadanych, od których uwolnieni jesteście, 
zatem dla pewności i spokojności waszej daję wam niniejsze pisemne p rzy­
rzeczenie imieniem mojem i następców moich, iż nigdy i pod żadnym po­
zorem ani pańszczyzny, ani żadnych urbaryalnych danin od was wymagać 
nie będę.« — Na wezwanie prezydującego zdaje Malczewski sprawę z w y ­
działu gwardyi względem wniosku tyczącego się prędkiego i łatwego uzbro­
jenia gw ardyi:  oświadcza zdanie tego wydzia łu ,  że tam gdzie już  jeden 
szereg w palną broń jest zaopatrzony, drugi i trzeci szereg może być w piki 
uzbrojony. Wszelako wydział życzy, aby to zdanie było i dowódzcy gw ar­
dyi przedłożone. —  Sroczyński zwraca uw agę , że podobne uzbrojenie jest 
bardzo niebezpieczne, tera uzbrojeniem zastawiałyby się reakcyjne kupy, 
które mogłyby jawnie uzbrajać się w piki pod pozorem formowania gw ar­
dyi narodowej. — Przezdziecki wnosi, aby wezwać obywateli ziemskich 
do składania jednej piątej części broni palnej w celu uzbrojenia gwardyi.  — 
P rzy  głosowaniu w skutek uwagi Sroczyńskiego wniosek wydziału gwardyi 
prawie jednomyślnie upadł.

R a d a  m i e j s k a  d o  o b y w a t e l i  m i a s t a  K r a k o w a .  Odebraną na 
dniu dzisiejszym odpowiedź gubernatora na odezwę rady miejskiej w dniu 
2 3 .  b. m. i r. uczynioną, podaje do publicznej wiadomości.
Nr. 1 4 .0 4 0  K. P. ■{ , ibn.uajy.-o ; s i- ,

D o  R a d y  m i e j s k i e j  w K r a k o w i e !
Z reskryptu  mego z dnia 22 .  b. m. Nr. 1 9 0  K. P. powzięła rada miej­

ska wiadomość, iż gubernator nie wątpił nigdy o tein, że gminie miasta 
K rakow a, tak jak wszystkim innym miastom i gminom w państwach au- 
etryackich przysłużą prawo do organizowania gwardyi n a ro d o w e j— tudzież, 
ża prawa tego rząd centralny i teraz nie zaprzecza, ostatnie bowiem rnini- 
steryalne postanowienie nie uchyla tego prawa bynajmniej, oczekując je d y ­
nie, iż organizowanie gwardyi narodowej w obwodzie krakowskim w za­
wieszeniu pozostać winno.

Wiadomo także radzie miejskiej, że względnie tego postanowienia gu­
bernator uczynił stosowne przeznaczenie, odwołując się w tćmże nie tylko 
na pomieńion* prawo, ale także i na tę okoliczność; źe zaprowadzenie gw ar­
dyi narodowej w obwodzie krakowskim przyrzeczone zostało osobliwie co 
do miasta Krakowa — najwyższem postanowieniem z dnia 30* Lipca b. r., 
które to postanowienie gubernator odezwą sw ą z d. 19. Sierpnia b. r. do 
publicznej podał wiadomości, źe nakoniec na mocy tegoż postanowienia pod 
dniem 16 .  b. m. ogłosił,  że uorganizowana rada miejska przystąpi do orga­
nizowania gwardyi narodowej podług zasad, które jej niezwłocznie udzie­
lone będą. — Jakoż tego samego dnia jeszcze pierwszą część regulaminu ty ­
czącego się urządzenia gwardyi narodowej podał do druku. — Mimo to przed­
stawienie otrzymał gubernator ostateczne rozporządzenie ministeryalne, ze 
utworzenie gwardyi narodowej w Krakowie wstrzymane być winno, ze 
względu na obecne okoliczności, dopóki nowe prawo dotycząee się organiza- 
cyi g w a rd y i , czyli raczej uzbrojenia ludu przez sejm wydanem nie będzie, 
co — jak uważano — w najkrótszym czasie nastąpić powin.no. — Na tein 
ininisteryalnem tak radę miejską jako i gubernatora obowięzującem rozpo­
rządzeniu zasadza się reskrypt gubernatora z d. 2 2 .  b. m. Nr. 1 9 0  K. P. —  
Słusznie więc rada miejska uw aża,  źe ma za sobą i prawo ogólne krajowe, 
i prejudykat,  i szczegółowe rozporządzenie gubernatora; wszystko to da 
się jednak pogodzić z ostatnią odezwą gubernatora na ininisteryalnem posta­
nowieniu opar tą ,  zważywszy, źe postanowienie to nie uchyla p ra w a ,  nie 
przeczy prcjudykatti,  nie odwołuje rozporządzeń guberna tora , zostawiając 
jedynie rzecz w zawieszeniu z względu na obecne okoliczności.

Tego zawieszenia gubernator z własnej mocy ani znieść, ani modyfiko­
wać nie może, nie może więc upoważnić radę miejską do organizowania 
gw ardyi,  mając tę moc sobie samemu od władz wyższych odjętą. S tatut

prowizoryczny w .dzienniku  rządowym * zamieszczony, jest  tylko allegat 
do obwieszccenia czyli właściwego rozporządzenia co do miasta Krakowa, 
które to właśnie rozporządzenie wstrzymanem zostało; allegat więc sam — 
bez rozporządzenia, nie właściwie w  dzienniku umieszczony, nie może obo- 
więzy wac radę do wykonania rozporządzenia, którego nie otrzymała. Z r e ­
sztą allegat ten nie zawiera nic więcej, jak tylko ogólne prawo prowizo­
ryczne, co do Krakowa zaś w szczególności o to właśnie rzecz idzie, czyli 
to prawo prowizoryczne w skutek wypadków kwietniowych zawieszone ma 
juz teraz wejsc w wykonanie, pod którym to względem ministeryum osta­
tecznie orzekło, że zawieszenie to ma jeszcze trwać czas niejaki, do uchwały 
prawa stanowczego. Obowiązkiem więc jest rady miejskiej zachować sig 
podług tego orzeczenia, azatem wstrzymać się od organizowania gw ardy i 
narodowej, nie mając do tego wyższego upoważnienia. Do tej powolności 
wzywam Ją  niniejszem jak najuroczyściej, obowiązkiem zaś gubernatora 
będzie, starać się o to, ażeby to wyzsze upoważnienie w  jak  najkrótszym 
czasie nastąpiło, to jest jak  tylko obecne stosunki się zmienią, którego to 
obowiązku święcie dopełni.

Spodziewa się zaś gubernator nawzajem po światłe mężów do rady  
miejskiej w ybranych, i po ich obywateiskiem poświęceniu się, że zw aży­
wszy trudność obecnych stosunków potrafią tak moralnym w pływem sw o­
im , jak  stósowneini rozporządzeniami, i użyciem sił pod ich zarząd odda­
nych utrzymać sp o k ó j , porządek i bezpieczeństwo w mieście, nie narażając 
go na skutki ,  któreby wszelkich niewczesnych postanowień były  koniecznem 
następstwem i nie zechcą pozbawić miasta instytucyi,  której wartość i wa­
żność każdy nieuprzedzony łatwo oceni.*

L w ów  d. 2 7 .  Października 1 8 4 8 .  Z a l e s k i .
Kraków dnia 3 0 .  Października 1 8 4 8 .

Prezes rady J .  K r z y ż a n o w s k i ,  sekret, jen. K r o e b ł .  
T a r n ó w  2 9 .  Października. — Rozpoczęła się u nas reorganizacia kom­

panii akademickiej, co dostatecznym jest dowodem źe naprzód, nie zaś 
w ty ł idziemy. Zgromadziła się dzisiaj z rana po raz pierwszy po kilku 
miesięcznej przerwie już  przybyła do Tarnow a młodzież akademicka w sali 
logiki dla naradzenia się względem wspomnianej reorganizacyi, gdy oto pod­
czas wstępnej przemowy o potrzebie takiej kompanii, a nawet obowiązku 
każdego akademika do zaciągania się w szeregi swej kompanii, stosownie 
do rozporządzenia wysokiego mjnisterium względem reorganizacyi legionów 
akademickich, wpada professor reiigii przy tutejszem liceum Dr. Gałecki do 
sali i przerywając mówcy, nakazuje w dosyć niegrzecznych wyrazch słu­
chającej młodzi, by cię natychmiast rozeszła, kończąc groźbą: »bo ina­
cze j . . . .*  — Panie Doktorze, śmiem się zapytać z kąd Pan masz prawo za­
braniać zgromadzenia pozwolonego ustawami konstytucyjnemi? — co znaczy 
groźba: »bo inaczej? . . . .«  -  czy myślałeś Pan może bagnetami nas rospę- 
dzić? — Nie chcę sobie tlómaczyć ten atykonstytucyjny krok Pana tak, ja k ­
bym go mógł tłumaczyć, i przypisuje go tylko „bardzo nierozważnej pręd­
kości.*

W ę g r y .
Z a g r z e b ,  dn. 14 .  Paźdz. — Już od kilku dni pomykają się całe hufce 

uzbrojonego wiejskiego ludu ku Drawie. Niedawno udała się w tę samą 
stronę wszystka gwardya krzyżkiej ż upy ,  licząca około 3 0 0 0  ludzi p o i  
wodzą majora Lud w. Wukotynowicza. 5. b. m. ruszyła w pochód gwardia 
powiatu ś. Iwana a 7- b. m. z nad Kulpy, razem około 3 0 0 0  ludzi. Dnia 8. 
wyszła gwardia z powiatu zagrzebskiego, około 1 0 0 0  ludzi, których w o­
dzem Antoni Rubido. -— la k źe  trzech wysłańców władyki czarnogórskiego 
przybyło  tu powtórnie, zkąd do g łów nej kwatery się udali.

Mul  t a n y  i W o ł o s z c z y z n a .
S y b i n ,  d. 1. Października. — W  skutek odejścia deputowanych tutej­

szej okolicy z sejmu madziarskiego, odbyło się dziś posiedzenie zgromadze­
nia stołecznego, na którym uchwalono: 1 )  że zgromadzenie zupełnie po­
chwala zachowanie się swych deputowanych i z wdzięcznością je  uznaje; 
2 )  źe zgromadzenie o jakiejś unii saskiego narodu z Madziarami nic w ie­
dzieć nie chce; 3 )  źe madziarskiego ministerstwa, z jakichkolwiek osób ono 
złozone, uznać nie może, a z tej przyczyny żąda, by wszystkie ministery­
alne rozkazy tutejszemu magistratowi przysełane, odrzucane były . Potmuń- 
scy posłowie przystąpili do tych uchw ał,  i oświadczyli się za zupełną w  tym  
względzie zgodą ze swymi saskimi braćmi.

W ł o c h y ,
Pensiero Italiano donosi z Florencyi,  źe nareszcie utworzono minister­

stwo Montanelli Guerazzi. W e d łu g  dzienników francuzkjch miała o tein 
nadejść wiadomość do Liworno. Książe przeto przez zwłokę tyle zyskał, 
źe musiał ustąpić rewolucyi. Izba deputowanych w T urynie  zezwoliła w d. 
23 g o  Października na nowy nabór do wojska w liczbie 1 3 , 0 0 0 ,  a nawet 
w prowincyach nakazała stawienie się pod chorągwie, które zajmuje nie- 
przyjaciel. Na posiedzeniu 24 .  Października odczytano dwa pisma ministra 
francuzkiego Bastide, w których powiada, źe Francya pracuje bezustannie 
w sprawie włoskiej i że Piemontczykowie mogą być pewni, że rzeczpospo­
lita francuzka wywiąże się z wziętego obowiązku wyjarzmienia W ło ch  z pod 
obcego panowania.

Wspomnieliśmy już  przed kilku dniami, źe załoga austryacka w Me- 
dyolanie nieprzechodzi 1 0  lub 1 5 , 0 0 0 ,  bo zdaje się w rzeczy samej, że
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feldmarszałek Radecki przeniósł kwaterę główną d o L o d i ,  a korpusy obser­
w acyjne tak liczne nad brzegami Tessinu przenoszą się zwolna wewnątrz 
Lombardyi. Radecki miał domagać się od Podesty Medyolanu 6 milionów 
fr. w  przeciągu doi trzech; Podesta widząc niepodobieństwo zadosyć uczy­
nienia temu żądaniu podał się do dyraissyi. — Pau Ponzo Voglia miał opu­
ścić T u ry n  1 9 .  Paźdz., udając się w tajemnej missyi do Paryża.

F  r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 3 0 .  Października. — Zaciętość dzienników przeciw Ludwi­

kowi Napoleonowi, od chwili,  kiedy się odezwał w zgromadzeniu narodo- 
w era ,  że nazwisko jego jest przyszłości rękojm ią, tak dalece się wzmogła, 
iż  nasuwa nam m yśl,  źe dzienniki uważają pewne prawdopodobieństwo w y­
b o ru  jego na prezesa rzeczypospolitej. Nie sami, jak dawniej przy wybo- 
l a c h ,  oświadczają się za nim wieśniacy, mają go też na oku nieprzyjaciele 
g łów ni rzeczypospolitej, wszystko co tylko służyć może do jej obalenia, 
uw ażają  za tow ar i n iepytają ,  czyli w kraju przyjdzie z tego powodu do 
'wojny domowćj. Cóż to obchodzi tych ,  co gonią za urzędami, dygnitar- 
s tw am i,  czyli w kraju krew się przelewa, czyli też lud ubożeje, oni tylko 
dybią za swemi widokami. Ludwik Napoleon jest w ich oczach takim to­
w a r e m , narzędziem: spodziewają się powtórnego nakładu jego komedyi, 
jakie odegrał w Boulogue i w S trazburgu , i sądzą ,  żc na raz pozbędą się 
łzeezypospolitej i prezesa tejże. Nie dziwimy się przeto, źe Thiers z Berrye- 
łem  zgodzili się na w ybór Ludwika Napoleona.

Duchowieństwo ruskie.
Apostołowie religii C hrystusa , wielkie mają przeznaczenie do spełnie­

n i a ,  względem ludzi, ojczyzny i Boga. Duchowieństwo ruskie pełniło to 
przeznaczenie od chwili kiedy zostało apostolstwem chrystyanizmu. W g lą -  
dnijrov w  dzieje narodowe upłynionych wieków a snadniej zrozumiemy, 
o ile pełniło i może nadal pełnić duchowieństwo ruskie względem ojczyzny 
naszej swoje posłannictwo. Włodzimierz W . przyjąwszy z bojary grecką 
w ia rę ,  pierwszy postanowił ( 9 8 6 ,  9 8 9 .  r.) metropolitę, archirejów i archi- 
niandrytów  i całe duchowieństwo greckie miał urządzić, i jego władzę ozna­
czyć prawam i, które znane są pod nazwiskiem ustawy Włodzimirzowskićj. 
Od tego czasu duchowieństwo pozostało stowarzyszeniem polityczno-religij- 
nem , wszystko mogącein w kraju. Utrzymywane kosztem dziesięciu z to­
go wszystkiego, co dochód książęcy i p ryw atny  stanow i,  a mianowicie 
z sądownictwa, handlu ,  dom ów , gospodarstwa wiejskiego i t. d.; nie za­
leży jak tylko od patryarchy carogrodzkiego, który jego był g łową i wyż­
sze stopnie hierarchii kościelnej sam rozdawał,  a przy tern własnemu tylko 
podległe sądownictwu, do którego niewolno było mięszać się samym nawet 
kniaziom, używało zupełnej niepodległości w kraju. Wkrótce potrafiło so­
bie zapewnić panowanie nad umysłami rozszerzając cywilizacyę carogrodzką, 
k tórej  było prawie jednem kanałem , i trafiając do obycza jów , nałogów, 
przesądów i zabobonów sielskiego i grodziańskiego ludu przez cudotwórcze 
obrazy, urojone zjawiska, zmyślone powieści, słowem fantasmagorią reli­
g i jn ą ,  zachwycającą niezmiernie umysły ciemne. Oprócz umysłowej p rze ­
wagi i religijnego w p ły w u ,  posiadało jeszcze niemałą władzę polityczną. 
Rej wodziło na wiecach miejskich, uży wanem było do rad i godzenia spo­
r ó w  kniazkich, a rozciągając swoją władzę sądowniczą nad wszystkimi mie­
szkańcami w sprawach nietylko duchownych ale nawet i w wielu cywilnych, 
panowało w kraju przez straszny teroryzm ustawy W łodzim irskiej, zagra­

żając wszystkim okropnemi karami, jakoto: oprócz pieniężnych i moralnych 
odcięciem nosa, wargi,  ucha ,  ręki lub nogi, kamienowaniem, topieniem 
lub pod deską zbiciem na miazgę. Duchowieństwo mogło przeto albo nie­
zmiernie zaszkodzić albo usłużyć Polsce od czasu, kiedy ziemia ruska z pol­
ską połączone zostały. Usłużyć Polsce zawsze chciało. Nie wachało się 
nawet wyrzec się swego kościoła dla łacińskiego i w papieża uwierzyć, aże­
by tylko zadość czyniąc żądaniom katolickim, zbliżyć przez religią wzajem 
do siebie mieszkańców krajów połączonych w jedną wielką ojczyznę. W t e n ­
czas bowiem, kiedy Paleolog szukał w połączeniu dwóch Kościołów skute­
cznej pomocy przeciwko T urkom , metropolita ruski Sidor chciał utwierdzić 
przez takowe połączenie braterstwo pomiędzy Rusinami i Lachami. I unia 
dwóch kościołów, do której od tak dawna duchowieństwo greckie pochóp 
okazywało , podpisaną została w Florencyi r. 1459 . i zaraz przyję tą  w kra* 
jach ruskich z Polską i L itw ą połączonych, ale jeszcze nic przez całe du ­
chowieństwo. Nie mała część, co zrazu odstąpić niechciała swego kościoła, 
prowadzona jednakże do pojednania przez tolerancią braterską, którą na p ró ­
żno przerwać usiłował W ładysław  Jagiełło , powodowany fanatyzmem ka­
tolickim, przystąpiła także do unii,  którą tym sposobem odnowiła r. 1593 . 
T o  wzmogło niezmiernie siły narodu polskiego, i drogę zamknęło wielce 
moskiewskiemu przez religię w pływowi do nowego kraju. — W szystko  to 
było dobrodziejstwem tolerancyi i jakich takich swobód, których lud ruski 
bezpiecznie używał. W ą tp ić  nie można, co dłuższa toleraneya i te same 
swobody niebawem byłyby dokonały dzieła powszechnego i nierozerwanego 
połączenia się z sobą dwóch wyznań znakomitych w Polsce. Ale Jezuici 
zaczęli za Zygmunta III. gwałtem przymuszać do u n i i , niezmiernie prześla­
dować zaś lud ruski,  który w następstwie naturalnein, w takim razie nietyl­
ko że nieprzyjął unii ,  ale nawet przyjętej wyrzekał się. Ztąd powstała 
dyzunia dwóch kościołów, a tej właśnie M oskwa potrzebowała najbardziej.

Trzeba albowiem wiedzieć, że Moskwa na miejsce patyarchy carogrodz­
kiego , którego władza upadała z upadkiem cesarstwa greckiego przed tą sa­
mą potęgą tatarską, co Moskwę z nicości podnosiła, usiłowała od dawna 
zostać g łową kościoła greckiego, ażeby przez kościół mogła przyciągać do 
siebie jednowierców i całą opanować Słowiańszczyznę. 1 dla tego w roku 
1252 - proponowaną przez Iuocentego IV. unią dwóch kościołów odrzuciła, 
i statecznie odpychała narzucającą się władzę papieżów, a w r. 1429 . Si­
dora ,  metropolitę kijowskiego nawet uwięzić i osądzić w mnichy kazała, 
zato, że ogłaszać unią florencką u niej poważył się; nareszcie, ażeby za­
bezpieczyć niepodległość swojemu kościołowi od w pływ ów  papiezkich, zu­
pełnie oddzieliła sw o ją  metropolią  od kijowskiej . O dtąd coraz w yraźn ie j
dążyła do zamierzonego celu. W idoki jej względem ziem ruskich była spa­
raliżowała na chwilę unia dwóch kościołów prawie powszechnie w Polsce, 
jakiśmy to już powiedzieli, przyjęta.

W  niedzielą dnia 29 Paźdz. będą młcli kazanie : w kośe. katedr. X.. Zien  
kicwicz; — w kośc. S. M. Magda). X. Mans. P rus inow ski,  po południu X. Mans. 
Amman; — w kościele S. W ojc iecha  X. Mans. P rokop; — w koś. S. Marcina 
X. Dzick. Kamieński; — w kośc. OD. Domin. X. Mans. A mman, po południa 
X. Prof. D ulinski; — w kościele po Franc. X . Pr. G ra tidke , po południu X .  
W ic s n c r ;  — w kośc. S. J a n a  X. Penit. P luszczew ski, po poiud. tenże.

Dnia 11. Łislopuda będą mieli kazanie: w kośc. S. Marcina X . Prof. Jani* 
szewski, po południu X  Grandka (po niemiecku), X  Lewandowski (po polsku).

W  tych parafiach katolickich umarły 46 płci żeńskiej i 46 pici inązkiej. — 
urodziło się chłopców 6, dziewcząt 10.

W Y W O Ł A N I E .
N a  d o b rac h  W ę g r y  części I. pow iatu  O d o -  

lanowskiego, depa r tam en tu  P oznańskiego, zapi­
sano  w  R ubr .  Iii. Nr. 1. 3333 Tal.  8 dgr. czyli 
20,000 Złt. poi. dla M a r y a n n y  z dom u  G a i l -  
l a r d  zamężnej W ę g i e r s k i e j  ja k o  summa p o ­
sagow a z zapisu męża jej W a l e r y a n a  W ę ­
g i e r s k i e g o  de die K a l i s z  w sobo tę  po po-  
p ie lcu  r. 1752. i w edle zezw olenia  jego w p r o ­
to k o le  z dnia 26. Lipca 1796. r . ,  niemniej d e ­
k re tu  z dnia 20. M aja 1797. r.

W e d łu g  twierdzenia S y  m fo  r y a n a  W ę g i e r ­
s k i e g o  dziedzica W ę g i e r  i współsukcessora  
sum m y nam icn io n e j , zaginął dokum en t hypo-  
te c z n y  n a  summ ę rzeczoną w ystawiony. Na 
w n io se k  jego w zyw ają  się p rze to  w szyscy  ci, 
k tó r z y  jako  właściciele, sukcesso row ie ,  cessyo- 
n a ry u sz e ,  posiedziciele zas taw ni,  lub też z in ­
nego  jakiego praw nego p o w o d u  p raw o  do po 
z y c y i  tej lub  też do dokum entu  na nią w y s ta ­
w ionego  rościć mniemają, ab y  się najpóźniej 
w  term inie d n i a  6. G r u d n i a  1 8 4 8 .  p rzed  p o ­
łudniem  o godz. 10 przed Ur. L a n d o w s k i m  
R efe rendary t iszem  S ądu G łów nego  w izbie n a ­
szej in s trukcy jne j  z p r a w a m i  swemi zgłosili, 
w  p rzec iw nym  b o w iem  razie z niemi p rek ludo -  
w ani zostaną.

P o z n a ń ,  dnia 9. S ierpn ia  1848.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d  z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  p rocessow y .

~ ~  W Y W O Ł A  N IE.
N a  d ob rach  R o g a s z y c e  p o w ia tu  O strze-

szowskiego w  W ie lk iem  Xięstwie Poznańskiem , 
za n o tow ano  dla naddz ie rzaw cy  O t t o n a  H e n  
r y k a  F e r d y n a n d a  K o e n i g k  p raw a  jako 
d z ie r ż a w c y :

R u b r  Ił.  Nr. 2. z m ocy  układu  z dn. 9. S ty ­
cznia 1829. z dziedziczką dawniejszą E w ą  
W ę ż y k o w ą  zaw artego ,  ex dec re to  z dnia 
26. S tycznia  1829., i 

R uhr .  II. Nr. 3. z p ro longacy i tegoż układu 
z dnia 19. L ipca 1836 z specyałnym  pleni­
po ten tem  J ó z e f e m  W ę ż y k i e m  ex dec re ­
to z dnia 13. L is lopada 1836.

N a oba  te in tabuiata  w ys taw iouo  kw ity  i na 
w ym azanie zezw olono .

D oku inen ta  w tym celu w ysław ione  zaginęły 
jednakże. Na wniosek dziedziców J ó z e f a  i 
S t e f a n i i  m ałżonków  W ę ż y k ó w  w zyw ają  się 
w szyscy  ci, k tó rzy  do  p o zy  cy ów rzeczonych  
lub  do dokum entów  na nie w ystaw ionych ,  jako  
w łaścic iele,  spadkobiercy ,  cessyonaryusze,  p o ­
siedziciele zastawni, lub z innego jak iegokolw iek  
d o w o d u  p raw a  rościć mniem ają, aby  się z ta- 
kow em i najpóźniej w terminie dnia 6. G r u d n i a  
1 8 4 8 .  p rzed  po łudniem  o godzinie 10. w  izbie 
naszej instrukcyjnej przed IJr. L a n d o w s k i m  
R efe rcndaryuszem  S ądu  G łów nego pod preklu- 
zyą zgłosili. P o z n a ń ,  dnia 12. Sierpnia 1848.

K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e i n i a ń s k i .
W y d z ia ł  p rocessow y,

Z a p o z e w  z n a l e z i o n y c h  m o n e t .
W  M arcu r. b. znalezione zos tały  na grancie 

J a k ó b n  K ę d z i o r y  w  Ł a g i e w n i k a c h  p o ­

w iatu Sredzkiego p rzy  kopaniu  p iasku w  dole 
p e rk o w y m  325 stare n iekursujące s reb rn e  m o ­
nety ,  k tóre  w garncczku  schowrane były.

N iew iadom ych właścicieli tychże  m ouet za- 
p o z y w a m y  uiniejszem, ab y  p re ten sy c  sw o je  n a j ­
później w terminie

d n i a  7. G r u d n i a  b. r. 
zrana o godzinie lOtej p rzed  Sędzią podpisanym  
w izbie u rzędow e j wykazali, w przeciw nym  b o ­
wiem razie skarb  zna lezcy  i właścicielowi micj- 
sca^ znaleźnego przysądzonym  zostanie.

Ś ro d a ,  dnia 7. Października 1848.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

Sędzia Heinz.
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Dzień. S l a u  te rm om etru Slat i W i a t r .
najniżs%y|  n ajw y i. barom etru

29. Fnidz.
30.
31. -

1. Listoj).
2. »
3. -
4. -

+  4 , 5 °  
+  5 , 0  • 
+  6 , 4 "  
+  7 , 0 "  
+  4 , 0 °  
+  4 , 0 "  
+  3 , 0 "

+  12 0" 
+  13,0" 
+  J I , 1 “ 
+  11,2“ 
+  10,4“ 
+  11,2° 
+  6 ,0 “

27" 10, 2‘" 
27" 9, 7'" 
27" 6, 0"' 
27" 4, 3 '" 
27" 6, 4'" 
27" 8, 0"' 
27" 5, 6"'
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Po ludn. w.
Połudn, i,  

dito 
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